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Pewnćj pięknćj nocy w lecie r. 178.. 
brzmiała z okien znanego paryzkiego ho- 
telu de Treuille wesoła wrzawa muzyki, 
śmióćchów, wiwatów. Gościnny jego właści- 
ciel miał właśnie z dyplomatycznćm zle- 
ceniem odjeżdżać do Londynu i wypra- 
wił swoim przyjaciołom sutą ucztę na 
pożegnanie. 

Jeden z gości, znużony zgiełkiem za- 
bawy, wykradł się milczkiem z salonu, i 
nie chcac kazać zajeżdżać powozowi, aby 

o nie przytrzymano, zeszedł niepostrze- 
żenie na ulicę. 

»Parbleu!» rzekł sam do siebie— »Przez 
cały dzień w ChantilPskim lesie polować, 
a potćm przez cała noc tu szaleć — to 
za wiele! Zreszta będa się oni i bezemnie 
tu dobrze bawić, jeźli to w istocie možna 
nazwać zabawą, gdzie wszyscy razem krzy- 
czą, a pićrwszy lepszy żarcik powodem 
do krwawych scen się staje. Ale widzę 
iż zaczynam moralizować, co jest prze- 
ciw duchowi czasu, bo nowsza filozofija 
nie gardzi bynajmnićj uciechami, a roz- 
koszne wieczorynki pana barona d'Hol- 
bach przyczyniły się niemało do po- 
myślnych sukcesów encyklopedyi. — Hej, 
Jasmin, Bourguignon | Gdzież mój powóz! 
Oto — jeźli się nie mylę aż tam na ro- 
gu ulicy. Czemuż tak daleko stanęli l» 

Mruknawszy to z niechęcią, owinał się 
baron Armand de Montrćal w płaszcz 
szćroki, i ze spuszczonćmi ku ziemi oczy- 
ma, udał się ku powozowi. Nagle sta- 
nat śród drogi i ujrzał nierozpieczętowa- 
ny list przed soba. Najchciwszy zbójca 
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nie rzuca się z większa skwapliwościa na 
sakiewkę złotem napełniona, niż baron 
de Montrćal ten list stracony pochwy- 
cił. A że dopićro ledwo co dnieć za- 
czynało, przeto nie mógł natychmiast 
go przeczytać, wsiadł więc niecierpliwie 
do powozu, kazał jechać czwałem do do- 
mu, iogladał przez całą drogę swój ele- 
ganchi bilecik, pachnący najwyborniejszą 
wonią, a ztąd zapewne ręka dostojnćj da- 
my pisany. Zaledwie przybył do swo- 
jego mieszkania, nie mógł młody baron 
powściągnać dłużćj instynktu ciekawości 
i popełnił niedyskrecyję, która jak sam 
w siebie chciał w mówić, jego niespełna 
trzeźwy po balu umysł, dostatecznie unie- 
winniał. Rozpieczętował tedy list i wy- 
czytał : 
»Monsieur» 

»Miara moich nieszczęść jest dopełnio- 
na. Mój opiekun, p. Lebas, nie majac 
jeszcze dość na tém, iż mi najniewinniej- 
sze skłonności za zbrodnie poczytuje, iż 
mię umyślnie zdala od świata trzyma, iż 
mi nawet mojćj jedynćj zabawki, książek 
i fortepianu wzbrania, chce mię jeszcze 
koniecznie za swego nigodziwego nota- 
ryjusza, którego pan dobrodziej znasz 
dokładnie, za mąż wydać. Tylko moja 
odraza od podobnego zamęzcia, równa się 
uporowi, z jakim on ten obrzydły swój 
zamysł do skutku przywieść się stara. Wo- 
lẹ raczćj umrzćć, niż pójść za mąż za ta- 
kiego nikczemnego, zgrzybiałego zazdro- 
śnika. Nie mając zaś nikogo, coby sie 
za mna ujał, uciekam się do pana do- 
brodzieja, do najczcigodniejszego z lu- 
dzi, dawnego przyjaciela mojego ojca, do 
pana, którego tylko nadmiar delikatności 


od przyjęcia opieki nademną wsirzymał. Już nie 
raz byłeś pan dobrodzićj łaskaw ofiarować mi 
schronienie w swoim zamku. Obecne okoliczności 
nie dozwałają mi dłużej ociągać się z przyjęciem 
jego łaskawej ofiary. Pański wiek i pańska repu- 
tacyja chronią nas oboje dostatecznie od wszelkićj 
obmowy. Jutrzejszego wieczora, około lItéj go- 
dziny będe czekała u małćj ogrodowej fórtki, któ- 
ra prowadzi na dziedziniec. Gdyby tam pański po- 
wóz po mnie zajechał, i w niejakićj odległości od 
fórtki się zatrzymał, tedy zakryta ciemnym pła- 
szczem, mogłabym niepostrzeżena tych kilkaset kro- 
ków, aż do powozu przebiedz, i za pomocą pańską 
ujść niewoli, która z każdą chwilą okropniejszóćm 
jest dla mnie cierpieniem, - Lucylija.* 

List ten sprawił na baronie większe wrażenie, 
niż gdyby on do niego samego był pisany. Czyż 
można bowiem piękniejszy wymysłćć romans, któ- 
ry jeszcze tę miał zaletę, iż w sobic rzeczywistość 
zawierał. Młoda, prześladowana, i bez wątpienia 
nadobna bohatćrka , despotyczny opiekun , przymu- 
szone śluby, stary, brzydki na duszy i ciele narze- 
czony — co za pyszna dla szłachelnego paladyna 
sposobność podjęcia się obrony nieszczęśliwćj pię- 
kności! Jakoż wierzyć można, iż to niebo sa- 
mo barona Armanda de Montréal, do spełnienia te- 
go bohaterskiego czynu wybrało. Co zaś do pan- 
ny Lucylii, ta przecież nie mogła mićć nic prze- 
ciw temu, jeżli zamiast czcigodnego przyjaciela swa- 
jego ojca, znajdzie młodego modnisia wersalskiego, 
zamiast ojcowskich napomnień, usłyszy czułe przy- 
sięgi i zapewnienia. A zresztą nić ma żadnego- na- 
zwiska na podpisie, co się także nie mało do u- 
stalenia Armanda w jego zamyśle przyczyniło. Ja- 
koż powziął wnet mocne postanowienie ocalenia Lu- 
cylii i ułożył plan odpowiedni. Lękał on się wpra- 
wdzie z początku, aby służący, który ten list 
zgubił, nie uwiadomił o tóm swćj pani, lecz zwa- 
żywszy iż słudzy w takim razie zwykle dopićro w 
oslatnićj chwili niedbalstwo swoje wyznają, uspo- 
koił się znowuż, i Spędził cały dzicń na rojeniu so- 
bie najpiękniejszych nadziei, i na staraniach około 
toalety. 

Wieczorem 0 wyznaczonej godzinie czekał już 
baron na oznaczonym placu. Zasłonił sobie twarz 
kapeluszem z szórokićmi kvósami, i zakrył się pła- 
szczem do niepoznania. 

Wkrótce pokazała się w ciemności jakaś chybka 
posłać — postać damy, która szybko ku powozowi 
dążyła, a ciągle poza siebic się oglądała, Armand 
wyszedł na przeciw nićj, podał jój ręke, i wsadził 
ją do powozu. 

Wszystko to stało się w okamgnieniu, bez ode- 
zwania się z jednćj i drugićj strony, jak lego taje- 
mniczość sceny wymagać się zdawała. Skoro je- 
dnak konie kościół św. Genowefy minęły, przemó- 
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wiła Łucylija tkliwym głosem wdzięczności w ną- 
stępne słowa: 

»Jakżeś pan dobry, iżeś chciał Się narazić na 
ten krok śmiały, aby mię z rak moich prześladow- 
ców wybawić. Prosząc pana o to, polegałam na je- 
go znanćj mi dobroci i przychylności, chociaż wióm 
iż każdy inny wziąłby mi za złe tę prośbę, Lecz 
pan mi przebaczysz, nieprawdaż? Jestto tak na- 
turalną rzeczą, pragnać wolności! Dla osiągnienia 
tego najwyższego szczęścia — nić masz żadnego na- 
mysłu, Jedziemy do pańskiego zamku Argenteuil, 
nie prawdaż? do pańskiej żony, kochanćj pani de 
Martigny... Lecz mówże pan coś przecież! Znudzę 
pana swoją gadatliwością !” 

Przykro było w istocie baronowi, zniszczyć ca- 
łą uciechę młodćj dziewczyny, i jednym dzwiękiem 
swojego głosu, jak jedną fałszywą nutą w koncer- 
cie, zmącić radośną harmoniję jéj młodocianych u- 
czuć, Wszakże i Lucylija postrzegła z niejakićm 
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Baron de Montréal 
zatrzymał ją, mówiąc z wyrazem najkorniejszego 
uszanowania : 

„Przebacz mi pani.” 

„Puść mię pan!” 

„Nie lękaj się pani niczego! zaklinam panią.” 

„fo niegodziwa zdrada! Ktoż pan jesteś! Boże! 
Zginęłam !* 

„Nie zginęłaś pani, lecz jestes ocalona! Spojrzyj 
pani na mnie! Wyglądamże jak zbójca? — i mo- 
Żeszże pani te myśl przypuszczać, aby człowiek 
honoru, abym ja, baron de Montreal, był zdolny 
nadużywać nieszczęścia ‘tak młodej i tak zajmującćj 
damy ?? : 

„Ha! Jeżeli pan tym jesteś, czém się być mie- 
nisz, jeżeliś człowiek honoru, to odwień mię nazad 
do mego opiekuna. Przenoszę najwieksze cierpie- 
nie nad hańbę podobnego zdarzenia.” 

»Odwieżć panią. nazad do opiekuna, byłoby o- 
krucieństwem, któregobyś ty sama, pani, pożało- 
wała, gdybym twoje życzenia spełnił.” 

„l cóż pan więc robić ze mną zamyślasz?” 

„Chcę panią w bezpieczne miejsce zawieźć.” 

„Chcesz mię pan zgubić! Myślisz może, iż jestem 
bićdną dziewczyną, córką ubogich rodziców, wzglę- 
dem których wszystkiego się bezkarnie dopuścić 
można... Mój ojciec nazywał się margrabia de Ver. 
neil.. Och, czemużto już nie żyje, aby mię bro- 
nit!» 

„ Mademoiselle” odpowiedział Armaud z tém- 
większóm uszanowaniem, lecz oraz z tym samym wy- 
razem galanieryi — »Obawa pani jest próźną. Szu- 


Kałaś pani przyjaciela sześćdziesięcieletniego, ja pa- 
ni daję w sobie innego, który nie ma wprawdzie 
i połowy tych lat czcigodnych, ale zało tém silniej 
orężem włada. Czyż pani tak wiele na tej zamia- 
nie tracisz?  Liczyłaś pani na gorliwość przyjaźni, 
czyż nie możesz pani daleko więcej po ślepćr po- 
święceniu miłości się spodziewać 7 

„Więc pan mię kochasz?” 

»Nie znamże pani nieszczęścia? nie słyszałżem 
jej melodyjnego głosu? nie widziałżem jćj lic pię- 
knych?* 

Na to wyznanie ogarnęły sprzeczne uczucia Ser- 
ce Lucylii. To drzała na myśl swego niebezpieczne- 

o położenia, to znowu nabićraśa zaufania do po- 
chlebnych słówek barona; zdumienie i oburzenie 
brały kolejno wszystkie jej myśli; przymuszała się 
niedowierzać rzetelności oświadczeń swojego towa- 
rzysza, a radaby przecież była wierzyć w jego szla- 
chetne zamiary. W końcu, przesilona tem wewne- 
trznem chwiejnćm wzruszeniem, uległa swemu bądż- 
to rzeczywistemu bądź urojonemu nieszczęściu i za- 
lała się łzami. Armand rozrzewniony tym ostatnim 
zarzutem, przysunął się blizćj do nićj, i biorąc ją 
lekko za ręke, którćj mu nie usunęła, rzekł gło- 
sem szczerego żalu: 

»Jako, miałżebym w istocie trwogą panią przej- 
mować! Tego nie zniose, Mićj pani lepsze o lu- 
dziach mniemanie! Jesteś w tćj chwiłi bez obrony, 
ale bylbym bardzo niegodziwym, gdybym nie umiał 
szanować tego zdarzenia Przypadek podał mi twój 
list pani w ręce; znalazłem go dziś rano na ulicy, 
gdzie go zapewne niedbały służący upuścił , a przed 
tobą pani o tém zamilczał, Dla mnie, któremu len 
list tak niespodzianie do rąk się dosłał, zdało się 
to być arcyzabawną Krolochwilą, bo nam kawalerom 
z Qeil-de- Boeuf służy za godło: nie zważać na ża- 
dne niebezpieczeństwo, kochamy co nam nieznane, i 
polujemy chetnie w cudzych kniejach. Jednakże w 
obecnym stanie rzeczy, przekonasz się pani, iż za- 
równo umiem być pełnym uszanowania, jak w in- 
nym razie trzpiotem i zapamiętalcem. Przyttm man 
ja zażyłe znajomości, i niepospolitych przyjaciół, 
będziemy w stanie wystąpić śmiało przeciw okru- 
tnemu pani opiekunowi. Tymczasem pozwolisz, aby 
mój wiejski pałacyk, który o kilka mil ziąd posia- 
dam, za bezpieczne schronienie ci posłużył.  Zosła- 
niesz tam wełną pod dozorem mojej dawnćj pia- 
stunki Weroniki. i będziesz miała prawo nie przyj- 
mować nikogo, nawet mnie samego. 

Lucylija nie odpowiedziała nic na le zaspokajające 
słowa; lecz jéj łzy i łuania zamieniły się zwolna 
w lekkie westchnienia. Powóz już dawno opuścił 
Paryż, minał dolinę SŁ Denis, a teraz zwracał 
ku lastiowi pod Monimorency. Noc była prześliczna; 
tysiące gwiazd lśniły na ciemnym szafirze niebios, 


a migotne promienie wschodzącego księżyca śrebrzy- 
ły uroczo listki drzew stojących przy drodze, 

Znużona doznanećm wzruszeniem i długą jazdą , 
jak gołąb w zacisznem gnieżdzie, usnęła Lucylija. 
Jej piękna główka chwiana kołysaniem się powozu, 
dotknęła nieraz twarzy barona, aż wreszcie ła- 
godrie na ramieniu jego spoczęła. Armand prze- 
jęty daleko szczćrzćj losem swej towarzyszki, niż 
sobie sam to śmiał wyznać, przypatrywał się spią- 
cej w milczeniu. Zaden, chociaż najprzepyszniejszy 
widok, a nawet sam bal królewski, nie miał dia 
niego tyle wdzięku co ta cicha obecność Lucylii, i 
nie z wielkiem też zadowoleniem postrzegł, że po- 
wóz już w bramę podwórza wiejskiego pałacyku 
wjeżdżał. 

Wiernie przyrzeczeniu barona, zajęła się stara 
Weronika najtroskliwićj przyięciem panny de Ver- 
neil, nie odstępowała jéj na krok, a co największym 
dowodem uszanowania z jéj strony było — że sie 
niedopyływała o tajemnicę Paryżanki. 

Baron de Montreal wrćcił nazajutrz do Paryża, 
powziąwszy wprzód od Lucylii najdokładniejsze za- 
wiadomienie o niegodziwych zamiarach jćj opiekuna, 
który rad był korzystać z niedoświadczenia swojej 
wychowanki, i mniemał, że ona nic nie postrzega, 
porieważ się nie uskarżała. 

Zapobiegając aby opiekun straży krajowćj w po- 
goń za Lucyliją nie wysłał, lub jako przedmiot zgu- 
biony po ulicach wygłaszać jój nie kazał, pospie- 
szył sam go odwidzić. Pan Lebas był właśnie w 
towarzystwie swojego zacnego przyjacieta, pana Bour- 
din, któremu Lucylije chciał za małżonkę przezna- 
czyć Twarze obudwóch odznaczały się prostaczą 
gburowalością, pozbawioną najmniejszćj skry uczucia. 

Na widok wchodzącego barona spojrżeli obaj wy- 
mownym wzrokiem po sobie, mniemając widzićć w 
Armandzie młodego modnisia, który pieniędzy po- 
trzebując, do nich pomocy szukać przychodzi. Ba- 
ron de Montrćal przemówił do nich spokojnie i z 
godnością, i wyłożył im wręcz powód swoich od- 
widzin. Był jednak tak ostrożnym, iż im bynajmnićj 
o przypadkowćm znalezieniu owego listu nie wspo- 
mniał, lecz tylko bezinteresownym przyjacielem pan- 
ny de Verneil być sie mienił. 

Oświadczywszy wreszcie, iż Lucylija w bezpiecznem 
schronieniu zostaje, i że przelo nima potrzeby, aby 
ja publicznie poszukiwać, przedłożył nakoniec na- 
stępne warunki, pod którćmi ją wydać, przyrzekł, 
Po pićrwsze, ma Lucylija mieszkać odtąd u pani de 
Martigny, małżonki jednego z pićrwszych radców 
parlamentowych; powtóre. nie będzie ją opiekun do 
poślubienia pana Bourdin przymuszał;— za to przy- 
rzeka panna de Verneil nie walądać ściśle w rachun- 
ki pupilarne, które jak słychać, mają być w wiel- 
kim nieładzie. 

Pan Lebas nie należał do ludzi, którzy dobre 
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wychowanie odebrali, a przeto namiętności swoje 
powściągać umieją. Owszem był rad iż pod pozo- 
rem słuszności mógł otwarcie przyganiać baronowi, 
i obsypał go też nieskąpą miarą wyrzekań i zarzu- 
tów, nazywając go potwarcą i zwodzicielem, a 
wreszcie dodając iż stary, powszechnie, jak on, zna- 
ny ze swojćj prawości notaryjusz , nie ma się cze- 
go lękać drzpiota , jakim jest baron. 

„Porwać pannę!» powtarzał złośliwie, zacićrając 
sobie ręce z zadowoleniem — „to nie drobnostka, 
mój panie, za to nie jeden już wisiał. Kto wié, 
co złąd wyniknie! Czyż nie mógłbym pana o jego 
nazwisko prosić?” 

„Baron de Montróal—* rzekł Amand dumnie. 

»Dobrze, dobrze, panie baronie, nie zapomnę go, 
nie zapomnę. A tymczasem żegnam pana.” 

Armand ścisnął wzgardliwie ramionami i wyszedł. 

Zanim jednak do swego mieszkania wrócił, udał 
się naprzód do pana Martigny, opowiedział mu szczć- 
rze wszystko, co się stało, i wysłuchał spokojnie 
naganę tego zacnego głarca, który otwarcie mu 0- 
świadczył, iż ten krok nierozmyślny złe skutki za 
sobą pociągnąć może, iż panowie Lebas i Bourdin, 
wielu i możnych przyjacioł mają, i są w stanie za- 
szkodzić. W końcu przyrzekł pan Martigny odwi- 
dzić wieczorem barona, i ozajmić mu, ile zdołał 
dla jego przyjaźni w tėj sprawie uczynic. 

Gdy jednak baron do swego hotelu wrócił, zastał 
już na dziedzińcu straż sądową, która niezważając 
na żadne przedstawienia, przyaresztowała go na mo- 
cy okazanego królewskiego rozporządzenia, i ka- 
zawszy mu wsiąść do powozu, odwiezła go do Ba- 
styli. 

Ten niespodziany wypadek dotknął barona do ży- 
wego. Nie wiedział wcale jak miał to zdarzenie 
swoim przyjaciołom i krewnym donieść i wytłuma- 
czyć. Wszystkie okoliczności tćj przygody były tak 
romansowe i nieprawdopodobne, iż trudno było żą- 
dać, aby zwykli ludzie światowi w nie uwierzyli. 
Najbardziej zaś gniewało Armanda, iż biedna Lu- 
cylija przeto skompromitowaną zostanie, a jćj nie- 
winne imię po trybunałach sądowych i gorszych je- 
szcze językach ludzkich błąkać się będzie musiało. 

Nasz nierozmyślny kawaler z Oeil- de - Boeuf 
mniemał zawsze, iż czuje tylko litość dla Lucylii, 


lecz byłato litość nadzwyczaj tkliwa i dojmująca, a 


oddalenie od panny de Verneil i samotność Bastyli 
powiększały ją z każdą chwilą. Pisać do nićj nie 
mógł, gdyż wypadało się lękać, aby gubernator 
Bastyli 'nie uznał za potrzebę przeczytać list jego , 
i aby wten sposób schronienia Lucylii nie odkryto. 
Pan de Martigny odwidził go kilkokrotnie, pociesza- 
jąc, iż w końcu cała ta sprawa da się zgodą za- 
łatwić. 

Tak upłynęły dwa tygodnie, w ciągu których 
odbyła się zacięta walka pomiędzy całą korporacyją 


notaryjuszów, trzymających stronę swego kolegi, 
pana Lebas, a konsylijarzami parlamentu, obstające- 
mi za panem de Martigny i Lucyliją. Nareszcie 
rozstrzygnęła się sprzóczka na korzyść panny de 
Verneil. Przeciw zwykłemu porządkowi, dobra spra- 
wa odniosła zwycięztwo. 

Z jakąż niecierpliwością pospieszał Armand zno- 
wuż tąż samą drogą, którą przed dwoma tygodnia- 
mi z Lucyliją do swojego mieszkania wiejskiego je- 
chał. Zdało mu się, że nić ma końca tćj drodze. 
Nareszcie przecież zajechał ; staje przed gankiem, i 
bieży do pokojów. Pierwszą osobą którą spotyka 
jest stara Weronika, witająca go radośnie: „Ach, 
dzięki Bogu, że pana znowuż mamy. Panna Lucy- 
lija nieustannie slóóze a płacze.” 

Margrabia podziękowawszy uprzejmóm spojrzeniem 
Weronice, pospieszył w głąb domu — gdzie w ma- 
łym salonie zastał swoję przyjaciółkę siedzącą w po- 
sępnóm zadumaniu. Ujrzawszy go Lucylija, zadrza- 
ła z gwałtownego wzruszenia, i wcale ukryć tego 
nie mogła. 

»Przynoszę pani dobre nowiny—” rzekł baron— 
„Odnieśliśmy zwycięztwo nad jej dawnym opieku- 
nem. Ten niecny człowiek, który podstępnym spo- 
sobem wyrok uwięzienia mnie uzyskał, nie jest już 
twoim opiekunem. Stary i brzydki Bourdin nie bę- 
dzie już pania swojćmi ślubnómi zamysłami prze- 
śladował. Jesteś zupełnie wolną..:. Dawny przyjaciel 
jėj ojca, będzie odtąd pani opiekunem; przyjechał 
on tu ze mna, i oto sam nadchodzi.” 

W tćj chwili wstąpił pan de Martigny, radca par- 
lamentu, do salonu. Lucylija postąpiła naprzeciw 
niemu i rzuciła mu się do nóg. Czcigodny starzec 
podniósł ją i aściskał z rozczuleniem. Baron de 
Montréal przypatrywał się z rozkoszą tój scenie. 

„Ban jesteś teraz ojcem panny de Verneil—* rzekł 
Armand do pana de Martigny. „Mogeż pana o jej 
rękę prosić?” 

„O to należy pannę Lycyliję samę prosić!” odpo- 
wiedział pan Martigny — „a może panu przebaczy, 
żeś ją uwiózł. - 

»Jestem pani winien zdać teraz sprawe z niero- 
zważnego postępku mego: czy pozwolisz, abym cię 
jako baronowę de Montréal do Paryża odwiózł?” 

- Lucylija zarumieniła się, i odrzekła zcicha: »Pozwa- 
lam.” Armand ujął ją za rękę, i ucałowawszy zapytał: 

»Więc mię pani kochasz ?* 

„Ach — oczekiwałam pana tak długo! 


Maryja %aglieni sród zbójców 

: w Szwecyij. 

Sławna tancerka odtańczyła już jedćnaście przed- 
stawień na teatrze Sztokholmskim, i zabićrała się 
do wyjazdu ze Szwecyi, aby i Rossyję u swoich 
stóp ujrzała. Ciężko obładowany powóz podróżny 


ulotnój Silfidy toczył się powoli wzdłuż brzegów 
jeziora Malerskiego. Roje północnego płastwa krą- 
żyły nad wód powierzchnią. Niedaleko od brzegu, 
na samotnie sićrczącćej skale, siedział jastrzab” mor- 
ski ostrząc sobie dziób na nową zdobycz, a zdala 
nadłatywało stado dzikich gęsi, i znużone wędrów- 
ką, zboczyło na spoczynek pomiędzy nadbrzeżnym 
szuwarem i sitowiem. Po tamtćj stronie jeziora, w 
głębi posępnego krajobrazu, okryte lasem sosen i 
jodeł , zasypane masami bielejącego „Śnićgu , wznoszą 
się wysokie góry, od których przeraźliwie mrożny 
wiatr dał po dolinie. s 
Panna Taglioni wychyliła się nieco przez okno, 
aby się przypatrzyć okolicy, lecz ujrzawszy tak 
smutny, zimowy widok przed sobą, cofnęła się spie- 
sznie, zalecając tylko dwom w szórokich futrach 
owiniętym służącym, aby pocztylijonów _cożywo 
napędzali a tryngieltów nie szczędzili. Poczćm otu- 
liła się starannie ciepłą, różowym atlasem pokrytą 
szuba, włożyła rączki do jéj bocznych kieszónek i 
skuliła sie w głębi powozu, jak jaskółka, szronem 
porannym zwilżona 
„Zizina” ozwała się po chwili do pokojowćj — 
„nie odczytałabyś mi też ostatniej korespondencyi?* 
Lecz panna Zizina nie chciała panią daremnie nudzić, 
bo najprzód zawićrały te korespondencyje zwykle 
teżgame zawsze oświadczenia antreprenerów teatral- 
nych i wielbicieli miłośnych, a powtóre, panna Zi- 
zina — spała. Byłato opasła, krągła dziewczyna, 
córka byłego baletmistrza w mařém miasteczku, któ- 
ra sama żadnych uroszczczeń do poskocznych sztuk 
Terpsychory nie czyniła, mając to, czego nieba naj- 
zawołańszym Sylfidom odmawiają, to jest dziwnie 
bujną iobfitą tusze. Dla zabezpieczenia się od zi- 
mna, nakładła całą prawie garderobę swoję na sie- 
bie, a owinięta jeszcze szalem swćj pani wokoło gło- 
wy, wyglądała jak oddalona na łaskawy chlób oda- 
liska. Zreszłą usnęła ona tak smaczno, iż panna 
Taglioni chybaby sumienia była nie miała, gdybą 
ją była zbudziła. d 
»Ha, trzeba sobie samėj usłużyć” rzekła 4% u- 
śmićchem i dobyła eleganckićj, złotem przyozdobio- 
nój kasetki z perłowćj macicy, gdzie się różne nie- 
rozpieczętowane jeszcze listy znajdowały — listy, 
których większa część wczoraj w wieczór z wień- 
cami i bukietami do nóg jój spadła, a które ona 
zawsze dopićro po odjeżdzie zwykła była otwierać, 
co rzeczywiście jéj usychającym z serdecznój tę- 
sknoty wielbicielom, najmniejszej nie przynosiło ulgi. 
»Proszę! Co za szczęście!” zawołała panna Ta- 
glioni ironicznie, porzucając list pićrwszy. „Ci ros- 
syjscy magnaci bywają niezrównani w swoich przy- 
rzeczeniach i ofiarach miłośnych! Z jakimże wdzię- 
kiem opisuje mi ten swoję rozkoszną willę na Sy- 
birze! — A to co, mości książę!” dodała szyderczo 
przeglądając list drugi— „10.000 reńskich w kon- 


wencyjućj monecie! Ach, gdybyż to pański papa wie- 
dział , mój mości książę!” Poczem rzuciła ten list 
do innych na spód kasetki, i przetrząsała tak całą 
korespondencyję. 

Nagle zerwała się panna Zizina ze snu, zbudzo- 
na przeraźliwem wskrzyknieniem swojćj pani, Ta- 
glioni podała pokojowćj jeden z rozpieczetowanych 
przez siebie listów, wskazując drzącym palcem na 
podpis. 

»Chrystyjan Malkolm!” przeczytała na wpół je- 
szcze we śnie subretka. — „Tak jest, ten słynny 
zbójca;” potwierdziła jéj pani.— „O którym wczo- 
raj tyle okropnych wieści nam powiadano!?— „Ten 
sam.”— »Wielki Boże!” — „Czytaj ten list Zizi- 
no.” — Zizina. pospieszyła wypełnić rozkaz pani, i 
wyczytała następujące słowa: „Będę jutro czekał na 
drodze, którędy pierwsza tancerka Europy pojedzie, 
i złożę jj moje uszanowanie, prosząc ją oraz o ła- 
ske, którćj ona zapewne mi nie odmówi. 

Chrystyjan Malkolm.* 
vO nieba!? krzyknęła żałośliwym głosem poko- 
jowa. „Zechce pewnie pieniędzy lub życia!” — »Bez 
wątpienia” — rzekła równie rzewliwie jéj pani. »A 
to jutro jest dzisiaj!... Musimy copredzćj do Sztok- 
holmu wracać, i prosić o eskortę.? 

Zizina była tegoż samego zdania, a na znak przy- 
zwolenia, otwarła natychmiast okno powozowe i 
zaczęła z całego gardła krzyczóć „Nazad taż samą 
drogą do miasta. Panitak każe!... Podwójny tryn- 
gielt, jeżli w godzinie do Sztokholmu zajedziemy.” 

W tej chwili jednak, gdy pocztylijon miał tylkoco 
nawrócić, zagrzmiał jakiś głos, rozkazujący mu sta- 
nąć, a zarazem błysnęło dwadzieścia luf karabino- 
wych, stórczących z poblizkich krzaków. 

Już od kwadransa wjechał był powóz w wązki 
parów. Po jednćj i drugićj stronie drogi wznosił 
się ciemny las smerekowy, a szumiacy w pobliżu 
górski potok przygłuszał wszelki głos ludzkićj mo- 
wy. Przestraszony pocztylijon siedział jak skamie- 
niały na kożle, obaj służący schowali się w trwo- 
dze pomiędzy walizy, tuż zaś ku powozowi nadje- 
chał jakiś słuszny, spaniały jeździec na pięknym 
jabłkowitym rumaku, i skłonił się uprzejmie pannie 
Taglioni. Byłto sam Chrystyjan Malkolm, postrach 
całćj Szwecyi, którego policyja już od dwóch lat 
nadaremnie śledziła. Miał na głowie czarny kape- 
lusz z szćrokićmi krysami, z pod których również 
czarny długi włos spływał; wyrazista twarz jega 
kończyła się starannie utrzymaną bródką, sięgającą 
aż po złolą, dyjamentami wysadzaną spinkę na bia- 
łćj batystowej koszuli; rece były gładkićmi reka- 
wiczkami okryte, a wysokie do konnćj jazdy buty, 
połyskały od glancu. Prócz tego miał na sobie 
piękną, sobolami podszytą kurtkę, spiętą pasem z 
bawolćj skóry, za którym para podwójnych pisto- 
letów tkwiła. Tak jak był ubrany, mógłby. się był 
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Malkolm wyśmienicie na każdym świetnym masko- 
wym bału pokazać. Na jego skinienie spuściło dwóch 
bandytów stopnie powozu i otworzyło drzwiczki, 
podczas gdy cztćrech innych ustawiło wokoło po- 
wozu rodzaj lektyki, wyłożenćj starannie futrem, do 
ktorćj Chrystyjan z godną podziwienia układnością 
obiedwie damy wsiąść prosił. 

»Przekonałaś się pani” rzekł do tancerki — „iź 
stawiam się wiernie w słowie; mocno pani dzięku- 
ję, żeś się nie wzdrygała wyjechać na wyznaczo- 
ne spolkanie. Jedynym powodem ostrożności mo- 
ich podwładnych jest twój pocztylijon pani, który 
byłby nam ciebie uwiózł.* 

„Ale czegoz pan właściwie odemnie żądasz?” za- 
pytała drząca Sylfida. 

„Uchowaj Boże, abym miał czego żądać od pani. 
Proszę ją lylko o zaszczycenie mie swojćmi odwi- 
dzinami w moim przybytku. Ponieważ jednak dro- 
ga w te stronę dla powozu nie jest przystępną, 
przeio posłarałem sie, aby panią w tej lektyce wy- 
godnie tam zaniesiono.> 

„Prośba pańska” rzekła ośmielona nieco grze- 
cznością zbójcy tancerka — „ma za nadło wiele — 
bagnetów za soba, abym jéj mogła odmówić.” 

„Precz z bronią!” krzyknął dowódzca opryszków. 
„Weżcie kufry panny Taglioni na plecy! A ci któ- 
rzy lektykę poniosą, miech uważnie na dół po 
ścieżce schodzą. Jeden zwas”— dodał zwrócony 
do służących panny Taglioni —  »pójdzie za nami, 
drugi zostanie przy powozie i będzie tu powrotu 
pani czekał. Dla tezpieczeństwa dodaję mu iu dzie- 
sięciu z moich ludzi z rozkazem, aby go natychmiast 
rozstrzełali, skoro zechce uciekać,” 

Po tych słowach dał Malkolm znak do wyrusze- 
nia. Lektyka niesiona przez czićrech barczystych 
zbójców, znikła wkrótce w gąszcz parowu, zni- 
żającego się wcoraz głębsza, stromą kotlinę. Panna 
Taglioni i jej służebnica drzały na całćm ciele, gdyż 
rozkaz zabrania kufrów , przejął je nowym prze- 
strachem. »Zginęłyśmy” szlochała niepocieszona Zi- 
zina — „Ach, cóż się z nami stanie!” 

Panna Taglioni nie odpowiadała; uległa ona pra- 
wie zupełnie wrażeniu nowćj trwogi. Ścieżka, po 
którćj je niesiono, wiła się kręlym szlakiem ponad 
przepaścią, w którą rwiący strumień z hucznym 
spadał łoskotem. Lada pośliżnięcie się którego z 
niosących je rabusiów, mogło panią i sługę w czar- 
nćj otchłani pogrzebać. Maryja zakryła sobie twarz 
reką i oddawała się Bogu. Wszakże nieznacznie 
skręciła się ścieszka mnićj niebezpiecznym torem, a 
wreszcie wniesiono je do jakiejś dość przestronnćj 
jaskini, gdzie może nie jedna ofiara już zginęła. 

Głośny płacz pokojowej zwrócił teraz uwagę 
Malkolma; kazał więc zapalić pochodnie i zbliżył 
się ku lektyce, pytając czule o powód smutku pan- 
ny Ziziny. Poczem zwrócił się do tancerki i rzekł: 


»Mój piękny gość raczy mi zapewne przebaczyć, 
iżem go tą. przykrą górską przeprawą tak wielkie- 
go strachu nabawił. Niestety, nić masz innćj dro- 
gi do mojego mieszkania. Zlómwszystkićm nie po- 
winnaś pani niczego się obawiać, gdyż czuwam 
nad jćj niebezpieczeństwem. Jesteśmy już u celu? — 
dodał uśmiechając się na widok zdumienia Sylfidy. 
»Widzisz pani sama, iż nie mieszkam gorzćj od 
innych ludzi.” 

Jakoż w istocie zdumiewające widowisko przed- 
stawiło się oczom panny Taglioni. Całe towarzy- 
stwo przeszło do drugiej, ogromnćj groty, którćj 
skaliste ściany od rzęsisto wystórczających kryszta- 
łów górskich, jakby od porozwieszanych wkoło 
zwierciadeł połyskały. Dwadzieścia wysokich świć- 
czników z woskowćmi świćcami rozjaśniło dyja- 
mentowe mury i fantastyczne kolumny tego czaro- 
dziejskiego pałacu. Olśnione oczy mrużyły się mi- 
mowolnie od blasku tysięcznych promieni, i żaden 
pałac królewski nie móglby spanialszego był wra- 
żenia sprawić. W głębi tego uroczego przybytku 
stał zastawiony obiad wyborny. Lecz najbardziej 
zdziwił Sylfide widok, urządzonego w tyle przestron- 
nego teatru z dekoracyjami i zupełną orkiestra. Za 
nadejściem pierwszćj tancerki świata zabrzmiała prze- 
pyszna uwerlura Rossyniego, a Chrystyjan Malkolm 
zgiął kolano przed sławną pieknością, i ozwał się 
drzącym głosem: „Przed kilką laty miałem to szczę- 
ście, widzićć pania we Francyi; chciałem ko- 
niecznie podziwiać pania raz jeszcze — oto moja 
jedyna prośba.” 

Panna Taglioni była zanadło tak niewinnćm roz- 
wiązaniem tej katastrofy ucieszona, aby niespełnić 
z całego Serca żądania pana Malkolma. Przyniesio- 
no jej kufry, znalazła osobny namiot, przeznaczony 
na garderobę, i wkrótce zatańczyła nasza Sylfida 
śród grzmiących oklasków całego zgromadzenia zbój- 
ców i ich dowódzcy. 

Po skończonóm widowisku, czynił Malkolm hono- 
ry obiadu z układnością i manijerami doskonałego 
wychowania salonowego, a na pożegnanie podał tan- 
cerce bardzo piekną i kosztowną toaletke. „Możesz 
pani bez trwogi przyjąć ten upominek? — rzekł spo- 
kojnie — „gdyż jestto jeszcze zabytek mego da- 
wrego majątku — nim nieszczęsne okoliczności i 
niewdzięczność ludzi, do chwycenia się rozbojów 
mię przymusiły.” 

Nakoniec odprowadził Maryję sam do powozu, 
gdzie pocztylijon i służący nigdy jéj już więcćj o- 
baczyć się niespodzićw ali, 

Wyjeżdżając z lasu rzekła Zizina do pani: »Tym 
razem uszło nam jeszcze — ale, na miłość Boga! — 
Niechże pani na przyszłość natychiniast otwićra li- 
sty, skoro nadejdą.” 


Wiadomosci literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł ur. Qgi i zawićra: 
1) Na jakim stopniu doskonałości jest u nas gospo- 
darstwo wiejskie w ogólności i w szczególności? przez 
K. J. Turowskiego. 2) Wpływ nawodnienia na we- 
getacyję drzewa. Podług Eugenijusza Chevandier. 3) 
O wystawie płodów przemysłowości w Wićdniu; przez 
Józefa Żywickiego. (Ciąg dalszy.) 4) Rafa cylindro- 
wa konstrukcyi Walentego Giembarowicza z Kańczu- 
gi. 5) O zgromadzeniu ogólnem c. k. galicyjskiego to- 
warzystwa gospodarczego. 6) Wiadomości handlowe. 

Dzieńnika mód paryskich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. Qgi zawićra, prócz 
mód następujące szczegóły: 1) Przypomnienia z po- 
dróży po kraju przez Augusta Bielowskiego. (Dokoń- 
czenie.) 2) Bóg i bajadera. Legenda indyjska (z Goe- 
tego.) 3) Zbrodnia i wyrok przysięgłych. 4) Teatr. 
5) Nowości literackie. 


Starążytności w Luxeuil. To małe francuzkie 
miasteczko jest pełnóm najkosztowniejszych zabytków 
rzymskej przeszłości. lle razy gdziekolwiek kopać 
zaczęto, znachodzono zawsze najciekawsze osobliwo: 
ści, jakoto: grobowce, monety, naczynia i t. p. I tak 
niedawno odkryto tam 18 rzymskich grobów, pocho- 
dzących bez wątpienia z pićrwszych trzech wieków 
chrześcijańskich. Wszystkie groby są bardzo dobrze 
zachowane, a napisy dają się czytać z łatwością. 
Również i niektóre rzeźby, figury na grobowcach zda- 
ją się być jakby świćżo dziś wykonane. Wielu sta- 
rożytników, którzy umyslnie dla zwidzenia tych 030- 
bliwości na miejsce się udali, utrzymują iż całe mia- 
steczko Luxeuil na podobnie jak Herkulanum zasypa- 
nych gruzach leży. 

Perjodyczność w zjawiskach ludzkiej 
natury. Podobnie jak wszelkie zjawiska wszech- 
świata czylitak zwanego makrokosmu, w pewnćj nie- 
zmiennie powracającćj kolei po sobie następują; tak- 
też i wszystkie zjawiska natury ludzkiej, tego wszech- 
świata w miniaturze, czyli tak zwanego mikrokosmu, 
oile one z właściwej konstytucyi indywidualnego czło- 
wieka pochodzą, mają także swoją stale powracającą 
perjodyczność, jak np. wszelkt6% paroksyzmy epi- 
lepsyi, somnamhulizmu i obłąkania. »Skłonność do 
samobójstwa» mówi znany doktor Gall — »równie jak 
i każda manija, odzywają się perjodycznie, a ziąd 
wszelka kuracyja tych słabości bywa zawsze nader 
niepewna.»— Pewien mężczyzna, który sobie w „óLym 
roku życia kość w czole nadwerężył, doznawał ka- 
żdego miesiąca napadów wściekłości, trwającćj przez 
dni kilka; kto inny mićwał także c9 miesiąc gwałto- 
wną żądzę popełniania zabójstwa, i chronił się przez 
ten czas do swego przyjaciela, który %0 przez cały 
przeciąg czasu tej słabości pod zamknięciem trzymał. 
inni doświadczają w pewnych nawrotach jakiejś nie- 
zwykłćj posępnosci , tęsknoty, lub teź przeciwnie u- 
ciechy i wesołości, której sobie sami ,wytłumaczyć 
nie mogł. Ow zresztą prawdziwie dobroduszny J. J. 
Rousseau uczuwał w sobie kolejnie to miłość to nie- 
nawiść do całego rodu iudzkiego, i takteż ma się 
rzecz niejako zcałą naturą ludzką, w którćj równie 
jak w atmosferze, nieustanne zmiany pogody, słoty, 
burzy i deszczów, ciągłą powracają koleją. R 

Hachych. *) W południowej Azyi znana jest 
powszechnie roślina, nazywająca się Cannabis indi- 


%*) Znaczy po indyjsku napad szału wesołości. 


ca. %*) Podług doniesienia fraucuzkiego lekarza Mo- 
reau, autora cickawćj monografii botanicznćj pod na- 
pisem »Du Huchych» sporządzają tameczni mieszkańcy z 
tej rośliny upajający napój, zaparzając jój kwiat ili- 
ście w gorącem maśle, i dodając do tego nieco róża- 
nej albo jaśminowej esencyi. Po zażyciu kilku kro- 
pel tego narkotycznego napoju, uczuwa się naprzód 
jakiś niepokój i lękanie się, poczem robi się gorąco w 
twarzy, i przejmuje miła wesołość duszę, pobudzająca 
do żywego, ciągłego śmióchu. Wszystkie zmysły ua- 
bywają nagle nadnaturalnćj bystrości, przenikliwości 
i mocy. Cała atmosfera wydaje się natenczas prze- 
pełnioną najrozkoszniejszemi woniami i brzmi harmo- 
niją tysięcznych lubych dźwięków. Granice fizycznej 
możliwości znikają — miara przestrzeni i cząsu gi- 
nie — sekunda staje się wiekiem, a jeden biegun świa- 
ta od drugiego tylko o krok oddalony. Zdarzało mł 
się często — opowiada doktor Moreau —- iż po zażym 
ciu hachychu, wiszący na ścianie mego pokoju por- 
tret, na który wtedy patrzyłem, przybićrał natych- 
miast ruchliwe życie; głowa zdawała się.wychodzić 
z tła obrazu, cała fizyjonomija nabywata wyrazu, jakim 
tylko życie przemawia, a osobliwie oczy patrzyły o- 
stro, przenikającym strzałem duszy, i obracały się w 
swoich dołkach tak widocznie, iż byłbym przysiągł, 
że to są czary. — Dla sprawienia sobie najprzyje- 
mniejszych widziadeł w tych ekstazach, otaczają się 
krajowcy przed zażyciem hachychu najpstrzejszemi i 
najwonniejszćómi kwiatami, każą sobie przygrywać 
na brzmiących instrumentach, i unoszą się przeto isto- 
tnie w urojoną krainę rozkoszy i szczęśliwości. Od 
niejakiego czasu zaczęli już i francuzi tego czarodziej- 
skiego używać napoju, a zatóm łatwo być może, że 
on wkrótce po całej Europie się upowszechni. 
Ibrahim-basza bawił do niedawna w Marsylii, 
gdzie go w następny sposób opisują: Zwycięzca w bi- 
twach pod Bejlan, Konich i Nezyb, urodził się w r. 
1789. Jest on średniego warostu, dość dobrej tuszy. 
Gęsta biała broda zakrywa tylko w części ślady ospo- 
we, którómi cała twarz jest okryta. Lubo ani młody, 
ani piękny, ma on przecież coś spaniałego, a naweś 
ujmującego w sobie. Ibrahim nie umić prawie wcale 
po francuzku, lecz mówi dość płynnie po włosku, a 
że ta mowa w południowćj Francyi jest w używaniu, 
przeto, potrzebuje bardzo rzadko tłumacza. W towa- 
rzystwie , które komendant Marsylii na cześć jego u 
siebie zgromadził, okazywała »jegn wysokość» nad- 
zwyczajną uprzejmość dla dam obecnych. Ibrahim ob- 
szedł cały salon dokoła, stając przed każdą damą, 
i prawiąc jej jakąś grzeczność przez swego tłuma- 
cza. Pewnej młodćj, bardzo pićknćj dziewicy kazał 
powiedzieć, iż z niewymowną rozkoszą postrzega 
kwiat oryjentu pod niebem Francyi. Piękna francuz- 
ka odpowiedziała mu po arabsku. Zdziwiony tóm u- 
przejmie, rozmawiał Ibrahim z nią długo z widocznóm 
upodobaniem. Osobliwie zajmującćm było jego spot- 
kanie się z Reszyd-fiaszą , tureckim ministrem spraw 
zagranicznych. Zeszli się oni w wielkićj fabryce cu- 
krowćj margrabi Worbin-Janson. Najznakomitsze 030- 
by miasta zgromadziły się w salonie margrabiego, 0- 
czekując przybycia Ibrahima, gdy niespodzianie Re- 
szyd-baszę oznajmiono. W kilka chwil potem wszedł 
łirahim-basza z swoim synowcem. Minister turecki 
udał się naprzeciw niego, i aż do śniadania rozma- 
wiali ci obaj najsławniejsi mężowie wschodu, niegdyś 
przeciwnicy i nieprzyjaciele, z wzajemnem uszano- 
waniem. Zresztą nie było w ich postępowaniu ani 


%) Konopie, słowo indo-słowiańskie. 
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śladu cryjentalnćj etykiety. Wszystko miało pozór 
europejski. Obaj dostojni mężowie, niewzgardzili na- 
wet winem hojnego gospodarza, i spijali ochoczo jego 
i dam zdrowie. 

Połów wielorybów na wyspach Szet- 
landzkich. Wiadomo, że wieloryby gromadnie 
ciągną, lecz nikt zapewne nie słyszał, aby kiedy tak 
wielka liczba razem ofiarą padła. Dnia 19g0 września 
okazało się mnóstwo tych-potworów w Zatoce Queen- 
alibsy, gdzie tameczni rybacy z wiclką, jak się ro- 
zumić, radością je powitali. Skoro tylko okrzyk się 
rozległ, iż »wieloryby nadciągają!» wyruszyło naraz 
wszystko co żyje ku wybrzeżom. Przygotowano 
łodzie, uzbrajano się w topory, znosz0no harpuny, do- 
bywano wszystkiego, co tylko śmierć zadać mogło. 
Wreszcie spuściły się statki na wodę, a pozakacane , 
Żżylaste ramiona ryhakow, zaczęły z całej siły robić 
wiosłami. B,yłoto niezwyczajne widowisko. Ciskan'e 
harpunów (oszczepów), nacieranie na tę olbrzymią , 
tłumiącą się pomiędzy sobą masę, wściekłe parskanie 
wielorybów, pasowanie się ich ze śmiercią, podczas 
gdy niektóre jeszcze przebić się przez nieprzyjacie- 
la usiłowały >= to wszystko razem sprawiało naj- 
szczególniejszy, niewymownie ciekawy widok. Rzeź 
ta trwała przez dwie godziny, hyłato bitwa dzikićj 
siły olbrzymów, z mocą rozumu! Poczem zabrzinia- 
ły głośne okrzyki radości! Przeszło 1500 wielorybów 
lessło na pobojowisku. Ani jeden nie uszedł= wszy- 
stkie złożono w jednę olbrzymią mogiłę. W całej 
historyi łowienia wielorybów na wyspach Szetlaudkich, 
nie masz przykładu tak obfitego połowu. 

Talent muzykalny rodziny królewskićj 
w Hiszpanii. Przy ostatnim koncercie dworskim 
w miesiącu listopadzie r. z. śpićwała Jćj Mość Królo- 
wa Izabela ostatnią aryję z »Normy,» a potrćm ode- 
grała kilka utworów muzycznych na fortepianie; je- 
dno i drugie było — jak się rozumieć — bardzo chwa- 
lone; obecnie uczy się Jéj Król. Mość grać na arfie. 
Tegoż samego wieczora spiewała królowa Krystyna 
z jednym z artystów kapeli nadwornej duet z »Wil- 
helma Tella.» Infantka Ludwika nie mogła mieć u- 
działu w (éj muzykalnej zabawie, gdyż była się zà- 
ziębiła. Infant Don Francisco de Paula, który Z cór- 
kami w chórze śpiewał, ma bas prześliczny. Nastę- 
pny koncert miał się odbyć w kilka dni później; dia 
urozmaicenia wezwano 40 goralskich śpiewaków do 
spółudziału. 4 

Cwiczenia teatralne w szkołach wojen- 
nych stają się teraz coraz powszechniejsze. Na wzór 
uczniów szkoły paryzhićj urządz li także wychowań- 
cy zakładu wojennego w Konsiantynopolu podobne 
przedstawienia w różnych językach europejskich. Przy 
ostatnim popisie grauo »Kupca Weneckicgov» Szekspira 
po angielsku i »Chorego z urojenia» Moliera po fran- 
cuzku. Wszyscy obecni Frankowie nie mogli się wy- 
dziwić czystemn akcentiowi, z jakim młodzi panicze 
muzułmańscy tak francuzkie aleksandryny jak i an- 
gielskie jamhy wygłaszali. Na przyszły raz ma hyć 
przedstawiona turecka trajedyja i grecka komedyja. 
Wprzód jódnak wyznaczono nagrodę za napisanie 
sztuki narodowo-tureckiej. Osnowy do Lrajedyi nie 
potrzebahy daieko” szukać, jest nią obecny nieład i 
rozprzężenie się cesarstwa tureckiego; do komedyi 
posłużyłyby wybornie intrygi serajowe. 


Najpiękniejszą kobićtą świata była, jak 
się zdaje, Paula de Vignes, żyjąca w 1l4tym wieku 
w Tuluzie. Wszyscy spółcześni unosili się nad jej 
wdziękami. Była ona (ak piękną, iż ją we wszy- 
stkich językach wysławiano, nazywając ją cudem na- 
tury. Gdziekolwiek się pokazała, natychmiast ota- 
czały ją roje mężczyzn, kobiet i dziewcząt, które 
nie m.gły nasycić się jéj widokiem. Nawet z obcych 
krajów przybywali podróżni do Tuluzy, jedynie aby 
Ją ujrzeć. Parlament Tuluzki obawiał się rozruchów 
z powodu zbytniego natłoku koło jej domu, i prosił 
JR urzędownie, aby zawsze w grubej zasłonie wycho- 
dziła. Lecz to rozporządzenie sprawiło jeszcze wię- 
ksze wzburzenie ludu, który w razie dalszego wzbra- 
niania mu jćj widoku, przemocy użyć' groził. Zaczem 
musiał parlament wydać rozkaz, aby Pańla co tygo- 
dnia dwa razy po godzinie bez zasłony u okna stała, 
i ludziom patrzeć na siebie dozwala. Paula zaniosła 
skargę do króla o ten przymus, na co jćj uprzejmie, 
ale odmawiając odpowiedziano. Zachowała ona tę cu- 
downą piękność aż do 80 roku życia. 


Kodekskarny małżeński. Jeden z,satyry- 
cznyeh dzieńników francuzkich udziela nam niektórych 
próbek z tj nowćj pracy ustawodawczćj: 1sze Prze- 
siępsiwo męża: Sprowadza przyjaciela na obiad bez 
poprzedniego zawiadomienia. Kara ze struny żony: Ma 
okropny ból głowy, nic nie je, i nie słyszy, kiedy się 
Ją 0 co pytają. 2gie Przestępstwo męża: Pali cygara. 
Kara: Nieznośny kaszel; gdy mąż wychodzi, żona 0= 
twićra drzwi na oścież. 3cie Przestępstwo: Mąż użala 
się na zbytni koszt gospodarstwa. Kara; Żiona każe 
dawać tylko trzy leciuchne potrawy na obiad, tłuma- 
cząc się brakiem pieniędzy. He Przestępstwo: Mąż sprze- 
ciwia się żonie w towarzystwie, Kara: Okropne spa- 
zmy. 5le Przestępstwo: Mąż zamyśla przez cały dzień 
zostać w domu. Kara: Nieznośny tartas w domu od 
prania bielizny. — Zasługi męża: Składa żonie poda- 
rek na imieniny, jakoto kulczyki brylantowe, lub lożę 
zaambonowaną w teatrze, Nagroda: Czapeczka hafto- 
wana, lab pantofe wyszywane. Zasługa: Towarzy- 
szy żonie na przechadzce. Nagroda: Żona zwidzą 
wszystkie sklepy galanteryjne, kupuję rakawiczki, 
chastki dla męża, i przyjmuje po długim oporze po- 
dziwiany przypadkiem szal kaszmirowy — jedynie z 
miłości dla męża. 

Dowcip lazarona. W dzień otworzenia kon- 
gresu uczonych w Neapolu, leżał sobie pewien laza- 
roni przed kościołem, i wygrzywał się w słońcu. 
Usnąwszy przy tej zabawie, zaczął właśnie najroz- 
koszniej we Śnie marzyć, gdy go jakiś stuk i hałas 
na ulicy przebudził. Przetarł sobie oczy, wstał i uj- 
rzał się ogromniemi kupami kamieni i tłumem robotni- 
ków otoczenym. Brukowano naprędce ulice Forcella, 
przez którą całe zgromadzenie do uniwersytetu prze= 
chodzić miało. — »Co wy też tu robicie?» spytał la- 
zaroni jednego z robotników. — »Brukujemy» — odpo- 
wiedziano. — »Więc mamy jutro święto ?» = »Cóżto, 
czy nie wiesz, że jutro odbędzie się zgromadzenie 
uczonych?» — »Uczonych!» powtórzył wychewaniec 
natury z podziwieuiem. >Cóż to za ludzie?»— vSą te 
hardso rozumní ludzie, którzy wszystkie rzeczy na 
świecie znają» — »Aha, i dla tychto uczonych bruku- 
jecie ulicę; są zapewne ostro podkuci.» 
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